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Wychodzi co sobotę 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
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Ustąpienie tak też i państwa muszą wchodzić ze sobą w sto- 
44 s : sunki. Ludność różnych państw prowadzi ze sobą 
ministra spraw zagranicznych hr. Gołuchowskiego | handel, wymieniają swoje towary, jeżdżą jedni do 
drugich, państwa wreszcie mają swoje wspólne lub 


= 
a LA 3 . .ż in : 
i ministra wojny Pitreicha. | ze sobą sprzeczne interesy, wspólzawadniczą ze 
| 
| 


sobą, jedno chciałoby być mocniejsze od innego, to 
znowu zawierają ze sobą sojuszs i łączą się, aby 
się wzajemnie wspierać, Tak n. p. od lat 27-miu 
istnieje już trójprzymierze, zawarte między naszą 
dzie ten sam monarcha, ale każde ma swój własny | monarchią a cesarstwem niemieckiem i królestwem 
rząd. Jednem z tych państw, wchodzących w skiad | włoskiem, przeciw zaś takiemu trójprzymierzu za- 
naszej monarchii są Węgry wraz z Kroacyą, czyli warty znowu Francya i Rosya dwuprzymierze, 
jak je nazywają, kraje korony Św. Ńzezepana, | Sprawy więc zagraniczne są ogromnej wagi fla 
drugie zaś państwo jest właściwie bez nazwy; | każdego państwa, skoro bowiem jakieś państwo źle 
Anustryą bowiem urzędownie to państwo się nie na- | swoją polityką zagraniczną pokieruje, to go sąsie- 
zywa, są tylko dwa kraje koronne, które w tem | dzi nieraz zadziobią i jego kosztem sią wzmogą. 
drugiem państwie nazywają się Austrya dolna i| Tak n. p, niedaleko szukając, stało się przed stu 
Austrya górna, państwo zaś nasze, jedyne na świe- | dziesięciu laty z Polską, którą sąsiedzi rozdrapali, 
cie bez nazwy, urzędownie bywa określane jako: | bo nie umiała się im obronić. 
„Królestwa i kraje reprezentowane w Otóż u nas polityką obu państw, w skład 
Radzie państwa". W każdem z tych państw | monarchai wchodzących, kieruje wspólny minister 
rządzi osobne odpowiedziałne ministerstwo, ale jedno | spraw zagranicznych. Nasz Najjaśniejszy Pan mą- 
z drugiem nie ma nie wspólnego, oba rządzą swo- | drze zrobił, że tak zarządził, albowiem Węgry 
jemi państwami całkiem niezależnie, Ministrów | z jednej, a reszta krajów koronnych z drugiej 
naszego państwa bez nazwy, do którego Galicya | strony mogą mieć osobnych n. p. ministrów oświaty 
należy, mianuje monarcha jako cesarz, zaś mini- | lub sprawiedliwości Ze w nasżem państwie będzie 
strów na Węgrzech mianuje ten sam monarcha | inny rząd nad szkołami, a w Węgrzech inny, to 
jako król węgierski. nikomu nie zaszkodzi, ale gdyby w Węgrzech był 
Ponieważ jednak monarcha i wogóle dynastya | inny minister spraw zagranicznych, a n nas inny, 
panująca jest wspólną obu państwom, ponieważ | tn mogłoby się łatwo wydarzyć, że jeden ciągnąłby 
prócz tego oba państwa są ze sobą zjednoczone na | do Sasa, a drugi do lasa, jeden chciałby mieć so- 
zasadzie tak zwanej sankcyi progmatycznej, usta- | jusz n. p. z Turkiem, drugi z Bułgarem, jeden 
nowionej jeszcze przez cesarza Karola VI, ojca ce- | chciałby mieć takie cła, a drugi inne, a więe mo- 
sarzowej Maryi Teresy, istnieja przeto w naszej mo- | gliby się spierać ze sobą, a wreszcie mogłoby 
narchii jeszcze trzeci rząd, niejako obu państwom | przyjść do tego, że cesarz austryacki mógłby wydać 
wspólny, w którym zasiada trzech ministrów. Pier- | wojnę królowi węgierskiemu! Ponieważ więc oba 
wszy z nich i najstarszy jest ministrem domu ce- | państwa są pod jednym monarchą, a więc ten mo- 
sarskiego i spraw zagranicznych. To znaczy zaj- | narcha może tylko jedną prowadzić zagraniczną 
muje się załatwianiem wszystkich spraw, które do- | politykę, musi przeto mieć tylko jednego ministra 
tyczą rodziny cesarskiej, tudzież zawiaduje i kie- | spraw zagranicznych, oprócz tego ten jeden mo- 
ruje wszelkiemi stosunkami obu państw w skład | narcha musi mieć, jako najwyższy wódz, także 
monarchii wchodzących z innemi krajami zagrani- | wspólną armię, a zatem i wspólnego ministra woj- 
cznemi. Dom bowiem cesarski tudzież oba pań: | ny, wreszcie oba państwa pod jednym monarchą 
stwa mają oczywiście ciągle stosunki z zagranicą. | muszą mieć niektóre dochody i wydatki wspólne, 
Zadne na świecie państwo nie może od innych od- | są także i długi wspólne, a więc musi być również 
dzielić się całkiem i odgrodzić. Państwa sąsiadują | wspólay minister skarbu. 
ze sobą i jak sąsiad z sąsiadem o miedzę z nim Otóż z takich to trzech ministrów składa się 
graniczący ma wiele stosunków, których nieuniknie, | rząd współny, który jednak nie stoi naù tamtemi 


Monarchia nasza Austro- Węgierska dziwnie 
bardzo jest urządzona. Składa się ona z dwóch 
calkiem osobnych państw, w których panuje wpraw- 
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dwoma, lecz obok nich i w porozumieniu z oboma 


zawiaduje sprawami wspólnemi. Jak zaś dla kon- | 


troli rządu i dla uchwalania ustaw istnieją w obu 
państwach wybrane przez ludność parlamenty (we 
Węgrzech Sejm węgierski, a u nas Rada państw), 
tak znowu dla kontroli rządu wspólnego istnieją 
tek zwane „Delegacye”, wybierane co roku nie 
przez ludność, lesz tylko przez oba parlamenty. 

Delegacye zbierają się w jednym roku w Wie- 
dniu, a w drugim w Budapeszcie i obradują każda 
osobno, uchwaiy jednak ich muszą się zeodzić ze 
sobą. 

Otóż takim to wspólnym najwyższym mini- 
strem cesarskim i królewskim, ministrem zawiadu- 
jącym sprawami domu cesarskiego i zagranicznemi 
był przez lat blisko dwanaście, a mianowicie oł 
maja roku 1895, nasz rodak, Polak, hr. Agenor Go- 
łuchowski, syn byłego niegdyś namiestaika Galicyi 
i ministra hr. Agenora Goluchowskiego starazago. 
Gdy w roku 1895 ustąpił z ministerstwa spraw za- 
granicznych, napierany przez Węgrów, hr. Kałnvexy, 
wówczas monarcha nasz był w wielkim klonocie. 
Węgra na ministra spraw zagranicznych wziąść nie 
chciał, bo słusznie obawiał się, że Węgier będzie 
prowadził politykę korzystną tylko dla Weger, 
a nie dla cbn pańs.w, Niemca lub Czecha wziąść 
także nie ehciał, bo mu zależało znowu na tem, 
aby Węgrów zbytnio nie draźaić. W takiem to 
trudnem położeniu znalazł nasz eesarz dobrą radę 
u swojego ś. p. brała, arcyksięcia Karola-Ludwika, 
człowieka bardzo szlashetnego i mądrego, a na- 
szego, t. j. Polaków, wielkiego przyjaciela. Arey- 
książę Karol-Ludwik cenit bardzo wysoko starego 
fr. Gołuchowskiego, syna również znał dobrze i 
wiedział, źo to człowiek zdolny, a w świecie bar- 
dzo obyty. Młodszy bowiem hr. Gołuchowski od 
dawna był już w służbie dyplomatycznej, po róż- 
nych bywał krajach i dworach i stosunki światowe 
doskonałe znał. Na ostatku był posiem w Buka- 
reszcie, lecz to mu się w końcu sprzykrzyło, opuścił 
więe służbę i mieszkał sobie w swoi:a majątku 
w Skale we wschodniej Galicyi. 

Otóż arcyksiążę Karol-Ludwik poradził Naj- 
jaśniejszemu Panu, że skoro nie ehee Węgra, a me 
może wziąść ani Niemca, ani Czsaeha, niech weń- 
mie Polaka. I teraz poxazuje się, że dobrze pora- 
dził. Cesarz istotnie wezwał hr. Groluchowskiego 
w roku 1895 do siebie do Wiednia i zrobił go mi- 
nistrem spraw zagranieznych. 

Hr. Gołuchowski okazał się też ministrem zna- 
komitym i jak tylu innyca Polaków, oddal austro- 
węgierskiej monarchii usługi bardzo wielkie. Nowy 
to dowód, jakich to ludzi ma naród polski, nowy 
dowód. jak nas krzywdzą takie n. p. Prusaki, któ- 
rzy ciągle wrzeszezą, że Polacy tylko spiskować i 
rewolucye urządzać umieją; kiedy my przeciwnie 
jesteśmy narodem spokojnym, my wydajemy z po- 
między siebie wielt mądrych polityków, tylko je- 
dnej rzeczy nie możemy ścierpieć, t. j, aby nam 
kto naszą mowę kochaną ojczystą i naszą św. re- 
ligi} odbierał Obaj Gołuchowscy, Dunajewski, 
Sinolka, Grocholski i tylu, tylu innych- zoakomi- 
tych naszych mężów stanu czyż nie 'stwierdzają 
w sposób niezbity, jak w wysokim stopniu narodem 
politycznym jest naród polski. Skoro tylko okaże 
się potrzeba człowieka, któryby stare głupstwa mógł 
ponaprawiać, stare dziury załatać, lub któryby mógł 
zdobyć się na zupełną bezstrouność, wówczas zaraz 
szuka się Polaka. 


7. . . . . W 
Kierował więc sprawami zagraulczaemi obu 


państw naszej monarebii hr. Gołuchowski przez 
lat 12 i dokonał rzeczy bardzo ważnych. Przede- 


wszystkiem pogodził Austro-Węgry z Rosyą, przez 
eo znikła raz na zawsza obawa wojny między obu 
mocarstwami Na takiej wojnie zaś kteby był wy- 
szedl naigorzel, oczywiście my Polacy, bo na na- 
szym byłaby się toczyła grzbiecie, a moża myślalby 
kto, że bylaby się o nas toczyła? Przenigdyl 
O Turków i pólwysep Bałkański byloby eholaiło, 
a nasza krew byłaby się lała i nasze chaty palily. 
Dobrze więe zrovił hr. Gołuchowski, że oba mocar- 
stwa do siebie zbliżył, przez co i stosunki graniczne 
między Polakami z jednej i drugiej swony stały się 
łatwiejsze. 

Również i politykę handlową monarchii pokie- 
rował hrabia Gouchowski dobrze. 1rójprzymierze 
wprawdzie utrzymał, ale obok tego zoliżjył także 
Austro: Węgry do Anglii, eo na przyszłość olbrzy- 
mie może mieć dla nas znaczenie. Aroformowa 
ttkże siużbę konsularna, która była w Aaatro- Wę= 
grzech bardzo zaniedbana. Monsułami za granicą 
bywali nieraz ludzie bez zdoluości, starych pozlą- 
dów, którzy o najważniejsze sprawy han:llowo mało 
dbali. a obywateli austro węvierskich za sranicą nie 
zawszo skutecznio bronić umial. Hr. 4rolnenowski 
liczbą konsulów znaczuie powiększył, zaszął dobio- 
rać sobie ludzi młodych i zdolnych, ustanowił oso- 
bne egzamina i osobny najwyższą szkolę do kształ- 
cena konsulów, podlaiósł też bardzo powagę i go- 
dność Austro-Wężsier za granicą. 

Pomimo tego jednak teraz po latach dwunastu 
musi ustępować. a to nie dlatego, aby się czuł nie- 
zdrów lub zmęczoay, albo żeby mu się było cuś nie 
udało. Bynajmniejl W polityce zagranicznej miał 
some tylko powodzenia, a przecież teraz ustąpił! 
Dlaczego? Oto dlatego, że znowu Węgrzy coś so- 
bie do niego uwidzieli. Mają mu Węgrzy za Zle, 
że nie popierał u Cesarza ich zachcianek, że nie 
siarał się o to, aby Węgrzy naszą część monarohii 
za leb wzięły, gniewają się na niego za to, że był 
bezstronny! Oto nagroda! To rozpychanie się Wę- 
grów jest istotnie wiolkiam w naszej monarchii nie- 
Szczęściem. Niestety przy zawieraniu ugody z Wę- 
grami w roku 1867 nie pomyślano o tem, aby okra- 
ślić dokładnie graniee wzajemnych wpływów. — 
Wspólni ministrowie nie mają żadnego wyższego 
stanowiska, szturchają ich i popychają raz z lewej 
to znowu z prawej strony. Obu sironom dogodzić, 
a prócz tego ratować jedność monarchii, „to zaiste 
bardzo jest ciężko. W cesarstwie niemieckiem jest 
także wiele królestw i krajów, rządzą w nich nawet 
różni monarchowie, a jednak nikt Rzeszy nie- 
mieckiej rozbić nie potrafi, Bismark bowiem tak 
sprawy urządził, że ponad krajami osoonemi jest 
jeden wspólny parlament niemiecki, jest Rada 
związkowa i jest cesarz z kanclerzem. Przeciw ta- 
kim osobnym wyższym wiadzom żaden królik lub 
ksiażę niemiecki nie nie poradzi. W naszej mo- 
narchii ezegoś podobnego nie ma wcale, jest tylko 
monarcha wspolny, a obok niego żadnej władzy, a 
przedewszystkiem, która mogłaby rozstrzygać, gdy 
się dwa państwa pogodzić nie chcą. 

Ofiarą wzajemnych kłótni i niechęci padają też 
wspólni ministrowie, taką offarą stat się obeeme hr. 
Gołuchowski, na którego miejsce został ministrem 
spraw zagranicznych baron Aerenthal, do tego eza- 
su ausiryacko - węgierski poseł w siolicy Mosyi W 
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Ale nietylko Gołuchowski mnsiał teraz ustą- 
pié! Równoczśnie z nim ustąpił także wspólny 
minister wojny, jenerał Pitreich, a ustąpił dlatego, 
bo nie mógł uzyskać od Węgrów pomnożenia licz- 
by rekrutów niezbędnych do utworzenia nowych 
pułków artyleryi. Armia nasza na to, aby była 
silną i równą innym armiom, potrzebuje koniecz- 
nie nowych armat, stare bowiem nie wystarczyłyby 
w razie wojny. Otóż gdyby broń Boże wybuchła 
jaka wojna, któżby wyszedł na tem najgorzej? 
Oczywiście Węgrzy, a jednak tacy są zawzięci, że 
mie chcą zgodzić się na ulepszenie armii wspólnej, 
lecz żądają, aby Cesarz utworzył im osobną armię 
węgierską. Cesarz zaś broni się przeciw temu i 
słusznie, bo skoro jest jednym wspólnym monar- 
chą, pragnie mieć i jedną wspólną armię, któ- 
raby w razie potrzeby broniła jednego i dru- 
giego państwa. Minister  Pitreich chciał także 
zaprowadzić zamiast trzechletniej służby we woj- 
sku służbę dwuletnią. Byłoby to istotnie wiel- 
kiem dla ludności dobrodziejstwem, gdyby nasza 
młodzież zamiast trzech lat żyła dwa lata w woj- 
sku. Ale, aby to przeprowadzić, potrzebaby wię- 
kszej ilości rekruta, bo przecież ubytek trzeciego 
roku należy zastąpić, a każdy przyzna, że lepiej, 
aby więcej rekrutów służyło dwa lata, aniżeli, aby 
jedni służyli lat trzy, a inni wcale nie służyli lub 
tylko po parę tygodni czy to w rezerwie, czy w 
obronie krajowej. Ale cóż, kiedy Węgrzy i na to 
zgodzić się nie cheą, powiadają: dajcie nam w na- 
szej osobnej armii węgierskiej węgierską komendę, 
to się zgodzimy na powiększenie liczby rekruta, 
inaczej nie. Minister Pitreich widząc, że nie pora- 
dzi, wolat ustąpić. 

Stracił więe cesarz, a z nim razem Austro- 
Węgry, dwóch dzielnych ministrów, wszystkiego 
narobili Węgrzy, czy jednak sami dobrze na tem 
wyjdą, to wieikie pytanie. Największą sztuką w 
polityce jest, tak samo jak w życiu ludzkiem, 
umieć się mierkować w swoich zapędach, umieć 
panować nad sobą. Tej sztuki, zdaje się, Węgrzy, 
nie posiadają i choć są narodem bardzo politycznym, 
jednak cierpią trochę na manię wielkości, są okro- 
puie zarozumiali, pycha zaś i zarozumiałość w po- 
dączeniu z brakiem umiarkowania nieraz ludziom i 
państwom zgubę przynosi. 
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Przytkowice przy Kalwaryi. 

Kochani Bracia Włościanie, strzeżcie się fałszy- 
wych ludzi a osobliwie handlarzy koni, którzy strze- 
gą tylko na to, aby drugiego oszukać, grosze zebrać 
i do kieszeni pakować. Opisuję tu wypadek. jaki mi 
się wydarzył w zeszłym miesiącu. 

Dnia 29 sierpnia poszedłem do sąsiedniej wsi, 
oddalonej może o pół mili, to jest do Stanisławia dol- 
nego, do kowala, u którego miałem wóz do okucia. 
W tym czasie nadjechał tam chłop, niejaki Franci- 
szek Rychlik z koniem do podkucia i mówi do ko- 
wala: „Podkuj Waluś mi tę klaczę, bo jutro jadę 
z sędzią do Wadowic a we wtorek do Krakowa na 
Kieparz, gdyż wszystko sprzedaję i wyjeżdżam do 
Ameryki. Ktoby tę klaczę kupił, toby wiedział, że 
ma bydlę do roboty*'. 

Ja, iako przybyły czlowiek wcale tego oszusta 
pie zuatem i nie spodziewałem się, żehy ta hvi han- 


dlarz koni. Jak on zaczął tę klaczę wychwalać, jaka 
to ona dobra do wszystkiej roboty i że nawet da 
muru można ją założyć. Ja nie miałem wcale za- 
miaru konia kupować, gdyż mam swoich parę. Gdy, 
jednak handlarz zaczął wychwalać i mnie namawiać, 
abym tę klaczę kupił, zgodziłem się nareszcie na 
kupienie tejże za 216 koron. Po zawarciu kupna na- 
stąpił tak zwany „,liikup', na który pojechaliśmy, 
do sąsiedniej karczmy. Po wypiciu „.itkupu'', który, 
każdy z nas kolejno zafundował, zażądał handlarz 
odemnie zadatku. Lecz ja mu na io, że konia nie 
przyszedłem Kupować i dlatego też pieniędzy ża- 
dnych ze sobą nie zabrałem. Znalazł się pomiędzy, 
nami chłop, który bez wszelkiej prośby pożyczył mi 
16 koron, a ia je sprzedającemu oddałem jako za- 
datek. Po odbiorze tychże kazał mi handlarz kla- 
czę wypróbować i przekonać się jak ona ciągnie. 
Zaprzągnęliśmy ią do wózka lekkiego wyjazdowega 
i zahamowaliśmy na dwa koła tak, by i chłop nawet 
potrafił uciągnąć. Ja ze swojej strony nie miaiem 
nikogo do pomocy, aby przytrzymał wóz, chcąc kia- 
czę dobrze wypróbować. Sprzedający siadł na wó- 
zek, śmignął z bata i odjechał od karczmy na 70 kro- 
ków i nawrócił napowrót, mówiąc: „dobra jest i do- 
brą ci sprzedaję“. Po całej tej próbie zgodziliśmy, 
się i mógłem po konia przyjść na trzeci dzień. Tak 
też zrobiłem. Gdym poszed do jego domu, handla- 
rza nie zastałem, tylko żonę i naturalnie zapytałem 
się jej, czy Ta klacza rzeczywiście taką jest dobrą, 
na co mi ona: że jes. bardzo dobra do ciągnienia i do 
wszystkiego. Po chwili nadszedł handłarz. Ja, 
jako kupujący mówię do niego: Mój kochany Fran- 
ciszku, powiedzże mi, czy ta klacza iest taka dobra 
jak ty ją chwalisz, abyśmy później jakich kłopotów. 
ze sobą nie mieli. Lecz on przysiągł na to wszy- 
sitko, że.tak jest. Ufając jego przysiędze, wypłaci- 
łem mu calą gotówkę i klaczę zabrałem ze sobą do 
domu, trzymając ią przez cztery dni i do niczego nie 
używając, ponieważ swoje konie miałem na mane- 
wrach. Po otrzymaniu koni z manewrów, na piąty 
dzień, po kupnie, zaprzągnąłem klaczę ku swojemu 
koniowi, chcąc ją wypróbować przy wywożeniu na- 
wozu. Po równej drodze szła, lecz gdym wjechał 
na rolę, gdzie miałem nawóz skopywać, klacza ani 
krok naprzód nie poszła, ale wskoczyła na drugiego 
konia. Zaprzągnąłem ią później do pługa, lecz zno- 
wu to samo się powtórzyło. Nie wiedząc innej ra- 
dy. wyprzągłeim klaczę i tego samego dnia odpro- 
wadziłem ją do bandlarza, mówiąc do niego: Fran- 
ciszku, tę tak dobrą klaczę przywiodłem ci napo- 
wrót, gdyż niechce ciągnąć i wróć mi moje pienię- 
dze. On odpowiada mi na to, że nie odda ani ha- 
ierza, bo do roboty jej nie sprzedał. Przecież do pa- 
rady twojego konia nie potrzebuję, bo mnie na to 
nie stać — odpowiedziałem. ‘Jak więc klaczę zo- 
stawiłem handlarzowi, nie odbierając żadnych pie- 
niędzy napowrót. Zaraz na drugi dzień, w święto 
poszedł on do adwokata w Kalwaryi i zaskarżył 
mnie, lecz za co, nie było mi wiadomem. Gdy pó- 
źniej dowiedziałem się, za co mnie zaskarżył, tak 
samo poszedłem. do adwokata w Krakowie i za- 
skarżyłem jego. Obydwa terminy przypadły w je- 
den dzień. Świadkowie zeznawali w sądzie na moia 
stronę i sprawa byłaby pomyślną dla mnie, gdy. 
by nie Rychlików adwokat, który wystąpił z zarzu. 
tami, a mianowicie: że ta klacza dobrze ciągła, ty:k« 
ja ią popsułem czyli znarowiłein, drugi: że ma na ta 
świadków, iż tą klaczą wszystko robił i dobrze ciąa 
gnie, trzeci: że gdy przyszedłem po klacze do niego, 
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żona iego miała mi mówić, że ona w pługu nie do- 
brze ciągnie, na co jej mialem cdpowiedzieć, że do 
roboty klaczy nie kupuję. Gdy przyszło do przy- 
siegi, tak żona handlarza zeznała, że mąż jej mni 
mówił, iż ta klacza niechce ciągnąć. Sąd nie mógł 
Sprawy tej rozstrzygnąć, dlatego przeznaczył dwóch 
znawców, którzy klaczę mieli zbadać i całą sprawę 
odłożyli na trzeci termin. Przed terminem klacza 
miała być badana, lecz handlarz Franciszek Rychlik 
wwyznaczonym czasie do próby jej dać nie chciał, 
tylko na termin wziął sobie nowego świadka, żydka, 
takiego jak i on sam, któremu z pewnością musiał 
dobrze zapłacić. Gdy go się sędzia zapytał: Gdzieś 
ty był, jak oni do ciebie na ..litkup'* przyjechali? 
A żyd szelma odpowiada: „Ja go być Panie sędzio 
przed karczmą, ja go wszystko widzieć kupiciel 
tego klacz, on go próbować, przed litkupem, założyć 
ją do wóz, zahamować go na trzy koła i jechać do 
góry na trzysta kroki, przedający Franc. Rychlik 
nawrócić go nazad i tak go przyjechać ku mojej 
karczmie', I tak na żydzie stanęło Świadectwo i ia 
naturalnie sprawę przegrałem. Lecz ja uznając ży- 
dowską przysięgę za fatszywą, nie zgodziłem się na 
sąd, i muszę szukać środków, aby ją obalić, gdyż 
jako chrześcian-katolik muszę się bronić. Cała spra- 
wa ta odesłaną będzie do wyższego sądu w Wado- 
wicąch i Bóg da wiedzieć, jak wypadnie, Wszystko 
te kosztuje mnie już przeszło 500 koron, nie mając 
ani klaczy ani pieniędzy, Przeto upraszaim Szano- 
wna Redakcyę, jeżeli byłoby możliwe całe moje zda- 
„rzenie umieścić, o ile jest odpowiednie, w gazecie. 
„Jak sprawa dalej wypadnie, to później o tem doniosę, 
aby posłużyło na przestrogę innym, i aby wiedzieli, 
jak mają się strzedz przed takimi oszustami. 
Jan Żak, czytelnik „Prawdy“ 
w Przytkowicach. 


List z Zassowa. 
Szanowna Redakeyo! 

Jużem dawno do „Prawdy“ nie pisał, bo mi 
trochę czasu brakowało. Ale teraz, gdym już po- 
rzucił motykę, wykopawszy ziemniaki, biorę za 
pióro i piszę. 

Zapewnieście ciekawi, jak nam wypadły zie- 
mniaki? Odpowiadam krótko: Bardzo dobrze! 
Ludziska nakopali tego daru Bożego nader obficie, 
niektórzy więcej jak po inne lata. Ludowcy u nas 
trochę ueichli, bo z ową Wiewiórką nijak się im 
pie wiedzie. Nie mogą nie z tego obszaru sprzedać. 
Przed kilku tygodniami jeden z nich śmielszej na- 
tury, a bardzo słaby koło kieszeni, zadatkował kilka 
morgów z gruntów Wiewiórki. To roztrąbili ban- 
kowey całemu światu i kilku z wieśniaków dało 
się chwycić i dali po 20 koron na każdy mórg 
zadatku, który dla siebie zgodzili. Bankowey po- 
dnieśli się zaraz w cenie o 50 koron na morgui już 
poczęli tryumtować, myśląc sobie, że po same uszy 
się naśmieją z tych, którzy twierdzili, że Wiewiórki 
bez straty nie sprzedadzą. ĻLecz ten tryumf, mało 
co później się skończył, nim się zaczął, bo kupujący 
zasięgająe rady u różnych osób, wszędzie się z tem 
„spotkali: „Możecie kupić, choć co do mnie, to ja 
bym nigdy tego gruntu nie kupował, bo hipoteka 
nie czysta”. — Słysząc to chłopi, odrzekli się za- 
datków i prędko się z tego interesu wycofali. My- 
śleli jednak, że ludowcy, głoszące tyle o wyzysku 
włościan przez panów, pokażą się wspaniałomyślny- 
mi i oddadzą im dane zadatki. Ale się zawiadji. 


Powiedziano im, że pieniędzy im nie oddadzą, bo 
potrzebują ich na robotników przy kopaniu ziv- 
mniaków. Obecny zarządzea p. delegat Jan Pry- 
mak wspiera jak może chylący się do upadku for- 
tunę. Pastuchowi powiedział, że jak chce, to niech 
się wynosi — i pastuch się wyniósł. Skorzystał 
z tego p. delegat i coś ze 6 korcy zboża ordynacyi 
zatrzymał biedakowi, który nie ma nie, tylko drogę 
przez wieś, a musi utrzymywać żonę i dwoje ma- 
łych dzieci. Gęś kupiona od poprzedniej właści- 
cielki Wiewiórki ciekawą była, jak to ieraz we 
dworze wygląda, poszła kiedyś w niedzielę i gęga- 
jąc, na wszystko baczną uwagą zwracała. Ale przy- 
płaciła swą śmiałość kozą, bo pan delegat kazał 
ją zamknąć i trzymał dotąd w zamknięciu, póki 
właściciel nie zapłaci na owo kopanie ziemniaków, 
korony od owej gęsi. A że właściciel jest nędzarz 
i nie ma owej korony, więc gęś dalej siedzi. Zli 
ludzie twierdzą, że panu Prymakowi nie chodzi tak 
o ową koronę, jak o to, by ta gęś jak najdlużej 
we dworze być mogła, by gnoju urobila, bo nie 
mając wiele inwentarza żywego, chce choć w ten 
sposob na wiosnę znawozić odpowiednią ilość mor- 
gów i tak jakoś ratować sytuacyę. 

Może tę gęś owego biedaka ułuezą i mnie na 
nią zaproszą. Jeżeli tak zrobią, to zaręczaiwa, że 
Wam napiszę, jak mi będzie smakować, 

Centrowiec i czytelnik „FPrazedyć, 
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Co słychać w Świecie? 


POLSKA 
(pod zaborem rosyjskim). 

— (W sprawie autonomii Królestwa Pelskiego) 
był wezwany do Peterhofu książę Swiatopałk-Mir- 
ski, aby wypowiedział swój sad. Ks. Mirski jest 
człowiekiem wolnościowych i sprawiedliwych prze- 
konań. Widzimy, że sprawa polska żywa zajmuje 
sfery rządowe. 

Samorząd Królestwa opierać się będzie na na- 
stępujących zasadach: 

Podział kraju na gubernie, powiaty i gminy po- 
zostaje nadal. Pozatem będą utworzone ,„ĉ\Wszech= 
stanowe zgromadzenia wiejskie'', jako pomocmcze 
jednostki ziemskie. Miasta hędą dopuszczone da 
udziału w przedstawicieistwach ziemskich. Służba 
w ziemstwach jest obowiązkowa, a więc nikt: nie 
może uchylić się od objęcia powierzonego mu przez 
wyborców urzędu. Prawo udziału w przedstawi- 
cielstwie ziemskim mają wszyscy mężczyźni, o ile 
nie utracili praw honorowych. Wybrani na urzędy, 
ziemskie, natychmiast obejmują swe urzędy, bez 
uprzedniego zatwierdzenia przez rząd. Celem roz- 
strzygania zażaleń, celem nadzoru i kontroli dzia- 
ialiności organów samorządczych, utworzona będzie 
dla całego Królestwa „„Komisya dla spraw ziema 
skich w Królestwie Polskiem', podlegająca pod 
względem czynności rewizyjnych  naczelnikowi 
kraju. Miejscowe władze gubernialne jednak usu- 
nięte być mają od wpływu bezpośredniego na bieg 
spraw w instytucyach ziemskich. Z uwagi na ści- 
słą łączność spraw ziemskich z biegiem spraw w ti- 
stytucyach samorządnyci: miejskich, utworzoną 
bedzie „Komisya dła spraw ziemskich i miejskich w, 
Król. Polskiem'', która będzie miała nadzór naczel< 
ny nad samorządem miast. 

Język polski będzie dopuszczony w urzędowa>- 
niu instytucyi samorządnych. 


Podanie o różach Jlajśw. Maryi Panny. 


Jednego dnia odezwał się Aniół Boży do św. 
Dominika, twórcy Różańca św. w te słowa: „,Słu- 
go Boży, Pan posłał mnie do ciebie, abym tobia 
oznajmił zdarzenie cudne z ową różą N. Maryi Pan- 
ny, którą przyjąleś jako godło Różańca św. 

Krwawa ofiara krzyżowa spełniła się już była, 
a Najświetsza Panna trzymała właśnie w objęciach 
Swoich martwe Ciało Boskiego Syna, gdy uwagę 
jej zwrócono, że juź czas, aby Syn Jej do grobu byl 
zaniesiony. 

-- O zaczekajcie jeszcze chwilkę — rzekła 
Ona, niech jeszcze wpatruję się nieco w Mego 
Ukochalego Synaczka i zdejmę z podziurawioneij 
głowy koronę cierniową, którą ze sobą chcę zabrać 
i jako mój skarb przechowywać. 

I zaczęła ręką odłączać zlepione skrzepłą krwią 
włosy, aby bolesną Koronę swobodnie zdjąć. Gdy 
już Matka Jezusa ostatni cierń, który głębiej niż m- 
ne utkwił w świętej glowie, wyjęła, opanował Ją 
taki ogrom boleści tkliwej, że czuła się bliską om- 


dlenia. Wtem spojrzy koło siebie i ujrzy, jak z wy- 
jętego ciernia cudownie różyczka wyrosła i za- 
kwitła. 


Na widok takiego cudu nabrała N. Matka no- 
wych sił i zwyciężając nadmiar boleści Swego Ser- 
ca, zawołała: 

-- Bądź błogosławiona, ty ukochana, od Krwi 
mego Syna zaczerwieniona różo, spoczywając od- 
tąd na mojem sercu jako zadatek miłości**. 

To mówiąc uszczknęła ową różę cudowną i 
schowała ją na sercu. 

A kiedy zawitał dzień Jej chwaiebnego Waie- 
bowzięcia, i gdy zrób Jej otw crzona, ric w nim ric 
znaicziono jak same róże. Apostołowie podzielili 
się niemi, by przywodziły ini re pamięć cnoty task: 
i dobreć ich wspólnej Matki Niebieskiej. 

A że wiedzieli cd św. Jana, co się działo na 


Dodatek powieściowy do „prawdy“ Mr. 45. 


Kalwarvi, zgodzili się wszyscy na to, że róża ma | 


być symbclem i cznaką miłości Jezusowej wzglę- 
dem ludzi.** 

Gdy Aniół skończył swe opowiadanie, ukazała 
się św. Dominikowi sama Królowa niebios w pel- 
nym blasku chwały swej, ukoronowana gwiazdami 
i rzekia do niego: 

—- Przyjmuję zaprowadzenie modlitwy różań- 
cowcej, i aby ci pokazać, jak mi to ćwiczenie nabo- 
żne jest miłem daję ci ową różę na Golgocie otrzy- 
mana. Nie obawiaj się jej zwiędnienia, ona w nie- 
skończoności się rozmnoży. Roezdzielaj ją pomię- 
dzy członków twego Zakonu, jako też pomiędzy 
wszystkie ufające i dobre serca, które owych róż 
zapragną. 

Fo tych słowach znikło widzenie, a św. Domi- 
nik uczyni, jak mu Matka Naiśw. poleciia opowia- 
dając je braciom swoim. 


W myśl tej pobożnej legendy zaczęli poświęcać 
Dominikanie róże, używając prawie tych samych 
słów, jakie Najśw. Marya Panna raczyła św. Do- 
minikowi objawić. 

W formvle, którą się do dziś dnia OO. Domi- 
nikanie posługują przy poświęceniu tych róż, wy» 
raża się prośbę, aby ci, co tak poświęconych róż 
używają, od złych nałogów i zasadzek szatańskich 
uwolnieni zostali. 

Poświęcane róże używane bywają przez wier- 
nych w różnych słabościach, w ten sposób, że się 
choremu kładzie je na głowę, czy też, że daje się 
mu pić wodę, w której zanurzone zostały. Liczne 
cudowne uzdrowienia jasno dcwodzą skuteczności 
tego pobożnego zwyczaju, który zresztą Kościół 
św. pochwalił i zatwierdził. 


A ER ——— 


Niedziela w Lomdynie. 


Największe miasto na świecie jest zarazem naj< 
ruchiriwsze i najgwarniejsze. W porównaniu z Lou- 
dyneim, Wiedeń i Paryż wydają się nieledwie ciche, 
Tłumy przechodniów zapełniają chodniki, ulicami, 
zaś jedzie poczwórny szereg wozów, karet, omni- 
busów, dwukołowych zgrabnych dorożek, zwanych 


'cab, oraz wchikułów wsze!kiego rodzaju, nie licząs 


kołowców. To wszystko, pomne angielskiej zasa- 
dy: „Time is money'', (czas to pieniądz) spieszy się, 
hałas panuje taki, że z trudnością rozmawiać można. 
Pod ziemią huczy w tunelach kolej miejska, a z 
16-tu dworców londyńskich odchodzi dziennie 1600 
pociągów. 

Jakież było moje zdziwienie, kiedy wyszedłszy, 
z hotelu w słoneczny poranek niedzielny, nie usły- 
szalam turkotu na ulicach, nie zobaczyłam zwykłej 


ciżby przechodniów na chodnikach. Ludzie snuli się 
wprawdzie, ale me z takim pośpiechem, jak w dzień 


powszedni, omnibusy podobne rozmiarami do arki 
Noego, wysokością sięgające okien pierwszego pię- 


tra, przejeżdżały od czasu do czasu, ale dorożek ` 


było niewiele. W ogóle Londyn przycichł, a liczba 
pociągów kolei została zmniejszona do połowy. 
Sklepy, kawiarnie i restauracye byty zamknięte. 


Na Trafalgar Square zobaczyłyśmy kościół St. i 


Martin's church i weszłyśmy dc niego, sądząc że ta 
katolicka świątynia. Przekonawszy się o pomyłce, 
chciałyśmy wyjść, lecz pomimo, że wysuwałyśmy 
się jak najciszej i najostrożniej, wszyscy zaczęli aa 
nas sykać i piorunować oczami. Ta ogólna nagana 
dowodziła, że w kościołach angielskich nie wycho» 
dzi się przed końcem nabożeństwa, na co zgadzam 
się zupelnie. 


Zawstydzone i zakłopotane, dowiedzialyśmy 
się. ze niedaieko na Maidecz Lane jest kościół ka- 
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łolicki Corpus Christi i szczęśliwie dostałyśmy się 
tam przed rozpoczęciem sumy. 

Kościół był pełen, ale nie zauważyłam w niia 
tego ścisku, który zazwyczaj panuje w naszyc: 
świątyniach; zaledwie weszłyśmy, natychmiast zra- 
biono nam miejsce w ławkach. Nie widziałam też, 
żeby kto wchodził śród nabożeństwa, wychodził 
przed końcem, tloczył się, rozpychał, łokciami to- 
rował sobie drogę. Kto chciał, mógi klęczeć be” 
obawy, żeby mu deptano po sakni, lub następowano 
na nogi, jak to u nas się dzieje. Wszyscy pamię- 
tali, że są w domu Bożym, uie na jarmarku, że przy« 
bywa się dla modlitwy, nie dla rozglądania się i 
roztrącania ludzi, opuszczali kościół spokojnie, me 
spiesząc się, jak gdyby się paliło; każdy kreślił po- 
bożnie znak krzyża świętego, zamiast tego bezmyś!- 
nego figielka, który polega na machnięciu ręką w 
powietrzu, jakby się ktoś od much oganiai. Sło- 
wem, byłam zbudowana zachowaniem się publicz- 
ności londyńskiej w kościele. 

Co robic z resztą dnia? W innem wielkiem 
mieście nikt nie potrzebuje kłopotać się o to, gdyż 


ma tylko trudność wyboru, śród rozlicznych rozry- || 
wek, ale w Londynie są inne porządki. W niedzielę. || 


nie tylko wszystkie teatra i sale koncertowe, ale na- 
wet galerye i muzea są zamknięte. (Obecnie znie- 
siono przepis co do tych ostatnich). Jeżeli jest po- 
goda, nikt nie dba o to, gdyż wspaniałe parki lon- 
dyńskie i malownicze okolice dosyć dostarczą przy; 
jemności. Ale itu są wyjątki. Jednej niedzieli 
chciałam zwiedzić sławny ogród zoologiczny, Zoo- 
logical Garden, pospolicie krótko zwany: 200, do- 
wiaduję się jednak, że muszę mieć na to ; „zwolenia 
jednego z członków. Bat 

— Kogóż więc mam prosić o to? — zapytałam 
— lwa, słonia, czy węża dusiciela, bo przecież one 
są członkami Zoo. 

Objaśniono mnie, że członkami nie są zwierzę- 
ta, lecz gentleman. 

— A więc cóż jest otwarte w niedzielę? — za- 
pytałam, kiedy mi wyliczono wszystkie miejsca 
zamknięte tego dnia. 

— Churches and bars (kościoły i szynki) — 
brzmiała odpowiedź. 

Oglądanie obrazów, posągów, a nawet zwie- 
rząt jest wediug Anglików gwałceniem niedziel, 
ale upijanie się w szynkach bynajmniej nie obraża 
dnia świątecznego. 

W pierwsze dwie niedziele, które spędziłyśmy: 


w Londynie, pogoda była prześliczna; korzystając 


ma 


z tego, wybrałyśmy się do parku Richmond, poło- 
żonego nad Tamizą, a potem zwiedzałyśmy parki 
londyńskie, których jest moc. Nie tylko rozmiara- 
mi, ałe i charakterem różnią się one od ogrodów 
publicznych w innych stolicach. Stada tłustych ba- 
ranów, pasącz się na łąkach, nadają mu odrębne 
piętno, a gromady dzieci i dorosłych osób, grają- 


| mmiłowaniu Anglisów do wszełk.ch sportów. 

| Największym jest Hyde-Park, łączący Się z 
| ogrodami Kensińgtowu, oddzielonymi krętą rzeczxą 
i Sepetine, po kiórej pływają kaczki i łabędzie, To 
AE ulicach, pełnych kurzu, natłoczanych 
Czbą ludzi i powozów, sprawia on wrażenie ruzko+ 
sznej oazy. Możua tu godzinami biądzić po cienia 
stych aiejach i chłodnych gajach, zachwycać się 
szmaragdową zielenią nieprzejrzanych trawników, 
i barwnymi kobiericami kwiatów. 

Regent-Vark, St. James-Park i Green-Park o 
pysznych starych drzewach, gromadzą zamożną i 
wkwintną publiczność; za to Battersea Park, Victo- 
ria Park i Southwark Park są przeznaczone dia 
uboższej ludności, zamieszkującej głównie wsclio=" 
dnie i południowe dzielnice Londynu. Trudno po- 
ijąć, jakiem są dla niej dobrodźiejstwem. Biedacy, 
gnieżdżący się w ciasnych i niezdrowych norach, 
| tam mogą odetchnąć świeżem powietrzem, popa- 
| trzeć na zieloność i kwiaty, przechadzać się w cię- 
| nit drzew i zabawić się w ulubione gry narodowe, 
| W jednym z tych ludowych parków trafiliśmy, 
|na mityng socyalistów, dla oszczędności i wygody: 
odbywający się pod gołem niebem. Na trybunie, 
ustawionej pod drzewami, jakiś mówca prawił coś 
donośnym głosem, otoczony kilkotysięczną rzeszą, 
która słuchała go z wielką uwagą. 

Żaś opuszczając park, spotkałyśmy procesyę 
| 
| 


Armii Zbawienia, przeciągającą przez miasto przy, 
dźwiękach muzyki i huku bębnów. Od czasu de 
czasu zatrzymywano się i jeden z przywódców miał 
speech do ludu; nikt im w tem nie przeszkadziły 
gdyż w Anglii każdemu wolno się wygadać. 
Trzecia niedziela, spędzona w Londynie, zapie 
; sala się w mojej pamięci, iako jeden z najnudniej- 
szych dni w mojem życiu. Od rana, tak gęsta mgła 
zalegla miasto, że w całym hotelu pozapalano świa» 
| tło, jak w nocy. Prawdopodobnie i na ulicach mus 
siały się palić latarnie, ale światło ich nie zdołała 


przebić zbitych, wilgotnych tumanów. Do mgły, 
londyńskiej nie można zastosować ani przymiotnika 
„Srebrzysta' , jest bowiem tak gęsta, że możnaby, 
ią nożem krajać. 

| O bytności w kościele nie było nawet mowy, ` 
gdyż krążenie po ulicach było połączone z wielkiem 
niebezpieczeństwem, trzeba więc było zabijać czas 
czytaniem, pisaniem listów i oglądaniem wspania- 
łości hotelu. ~- 

| 


R — 


ZDANIA I MYSLI NA PAŹDZIERNIK 
podług FRANKLINA, 
Ciekawość jest nasieniem wiadomości, łatwo- 
wierność jest jej trucizną. 
Wydoskonalenie rozumu niema dla siebie gra- 
nic, niema pory i wieku, w którymby człowiek mógł 
powiedzieć: Już dosyć umiem. 


Nie jest to, jak widzimy, wiele. Rząd zawa- 
rował swoje prawa, nadając wielką władzę guber- 
natorowi Królestwa, który może wielce utrudniać, 
a nawet uniemożliwić pracę samorządną. Zawsze 
jednak lepszy taki samorząd, jak żaden. Jestto za- 
początkowanie umożliwiające pracę publiczną, 
szkielet przyszłej lepszej i odpowiedniejszej orga- 
nizacyi, fundament, na którym może się wznieść z 
czasem trwalszy gmach pomylności publicznej, 


PLANO LENO 


Rady gospodarcze. 


-— Sposób, aby krowy odzwyczaić od kopania, 
Pewien rolnik tak pisze: Chcąc bez krzyków, gnie- 
wu i bicia przyzwyczaić młode jałówki do spokaj- 


nego stania podczas dojenia, używam od kilkunastu 
łat następującego sposobu: Kawałek sznura owię- 
zuję krowie około rogów; drugi kawałek około brzu- 
cha przez krzyże, trzeci około tylnych nóg nad pę- 
cinami. W środku tego ostatniego przywięzuję 
czwarty sznur, który przeciągam następnie przez 
drugi i przywięzuję do pierwszego, ściągając dość 
mocno. Krowa kopiąc, pociąga sznur około rogów, 
co jej ból sprawia. Po kiiku takich próbach zaprze- 
staje kopania i stoi nadał spokojnie. Cały przyrząd 
i sposób użycia widoczny jest z obrazka. 


RPP EEEE 


ROZMAITOŚCI. 


* Pierwszy Zjazd delegatów Spółek rolniczych, 
zostających pod patronatem Wydziału krajowego, 
a mających siedzibę w obwodach sądowyeh: kra- 
kowskim, tarnowskim, wadowiekim i nowosądeckim, 
odbędzie się w dniu f-go listopada 1906 r. w Kra- 
kowie na sali miejskiego Muzeum techniezno-prze- 
mysłowego. Reprezentowanych będzie przez dele- 
gatów około 150 Spółek oszczędności i pożyczek 
(Reiffeisenowskieh) oraz innych Spółek relniezych, 
Urządzeniem Zjazdu zajmuje się Krajowe Biuro pa- 
tronatu. Program obrad, które się rozpocząć mają 
o godz. 9-tej, obejmuje następujące referaty: 

1) O pożyczkach na kupno gruntu, referent dr. 
Henryk Sawczyński, kierownik biura kraj. komisyi 
dla włości rentowych. 

2) O spółkach mleczarskich, 
Sw p iea 

unormowaniu kosztów administracyjnych 
w Spółkach oszczędności i pożyczek, ref. Takay 


ref. inżynier Zy- 
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Tatara, przełożony zarządu Spółki oszczędności ł 
pożyczek w Krzyszkowieach. 

4) O rolniezych Spólkach magazynowych, ref, 
p. Edward Maurizio, dyrektor rolniczej Spółki ma- 
gazynewej w Bochni. 

W razie pomyślnego, jak oczekiwać można, 
wyniku tego pierwszego Zjazdu patronackich Spó- 
lek rolauiezych, projektowanem jest urządzenie dal- 
szych zjazdów we Lwowie, w Rzeszowie, w Tarno- 
polu i Btanisławowie. 

* Trzymiesięczny kurs mleczarski dla kobiet 
rozpocznie się w krajowej szkole mleczarskiej w 
Rzeszowie dnia 10 listopada b r. Kandydatki po- 
winny wnieść udokumentowane podanie najdalej do 
dnia 4-go listopada na ręee dyrekeyi szkoły. Wy- 
magane są: ukończony rok ośimnasty życia. ukoń- 
ezona szkoła ludowa z dobrym postępem. O błiższe 
szezegóły należy się zwrócić o poradę do dyrekcyi 
szkoły. 

* ©Qfary agentów pruskich, Coraz częściej 
zgłaszają się na policyę krakowską gromadki -włoś- 
clan, powracających z robót z Prus z prośbą o od- 
szupasowanie ich na miejsce zamieszkania, gdyż 
zapracowanego grosza nie stało im nawet na po- 
wrot do domu. Onegdaj zgłosili się na polieyi 
dwaj ebłopi z Tarnopola, Włodzimierz Kahman i 
Józef Kroka, żaląc się, iż padli ofiarą oszustwa 
agentów pruskich. Ci im obiecywali po 3 marki 
50 fen. dziennie, a płacono tylko l do 2 i to bez 
wiktu Nakoniec zostawili i swe kaucye po 16 m, 
i swe książki robotnicze w rękach wyzyskujących 
ieh fabrykantów, a za ostaimie grosze powrócili do 
Krakowa, skąd ieh policya wyprawiła za bezpłat- 
nym biłetem koleją do domu 

* Rabnsie jernaezni, W okolicy Budek zda- 
rzały się od kiiku tygodni liczne napady na po- 
wracających z jarmarku ehiopów i żydów. Napast 
nicy upatrywali sobie z góry ofiarę na jarmarku. 
potem cezatowałi na nią na gościńcu i napadali 
W ten sposób złupili pieniędzy na kilka tysięcy 
koron. W końcu udało się jednak rabusi njąć i 
osadzić w więzieniu. Do bandy należały podobno 
także dwie kowiety. Wszyscy — jak podali — pu 
chodzą z Rosyi. 

* Nieudały napad na pocztę. Na wiz poezto- 
wy, kursujący między bBrodami a Podkamieniem 
urządzili nie wyśledzeni dotąd sprawcy napad w ce- 
lach rabunku. W chwili kiedy woz ten przejeż- 
dżał przez las obok granicy, wypadło Z gęstwiny 
kiiku uzbrojonych w drązi bandytów i rzuci się 
w pościg za wozem. Woźnica nie tracąc przytom: 
ności zaciął konie i szczęśliwie z wozem uszedł po: 
goni bandytów. Obecnie odbywa się przewoz poczty 
między temi miejscowościami pod ochroną Żan- 
darmów. 

| Pożary. W ubiegiym tygodniu spaliły się 
w Dporyszu koło Żywca dwie mieszkalne ehalupy. 
W ogniu zgiagło dwoje małych dzieci, które, zdaje 


się, spowodowaly pożar. — W Nagonce koło Bu- 
czacza zniszezył pożar trzy gospodarstwa, Szkoda 
nieubezpieczona. — Wielki pożar nawiedził obszar 


dworski w Jęlrzejowicach. 
pełniona zbożem i spichierz. 
asekurow ane. 


Zzorzaia stodola Na- 
Byiy tylko budynki 


ANNANIN A AAAA 


NOWINKI. 


— (Zabójstwo miliardera). Amerykańs«: m- 
liarder Józef Gifford odebrał sobie życie wysirzałęgi 


— atrmatnim. Nabił on starą armate rozmaitym że- 
laztwem, poczem stanął przed nią, przytykając gło- 
wę do otworu. Strzał rczstrzaskał czaszkę na ato- 
my. Jak widzimy i miliardy nie dają szczęścia... 


Korale. 

stanowią we Włoszech ważiuą galąź przemysłu i 
handlu. Najpiękniejsze i najlepsze znajdują się przy 
wybrzeżu algierskietn, Co rox wydobywają Z mo- | 
rza Srodziemnego 78,000 kilogramów tego towaru, | 
w cenie 5/, miliona franków, z tych na same Wio- ! 
chy przypada 55,600 kiłogr. w cenie 44 miliona | 
irasków. Polowem trudni się 4200 wioskich ryba- | 
ków i robotników na 500 lodziach. Każda łódź płaci ' 
rocznie 1740 franków podatku, a że w przecięciu | 
roku wydobywa za 8000 franków korali, koszta zaś | 
wynoszą przeszło 6000 fr., zatem zysk niewielki. | 
Miasto Torre del Greco, niedaleko Neapola położo- 
ne, które d minionym wieku dziewięć razy doznało 
trzęsienia ziemi, wysyła na morze 300 łodzi w celu 
łowienia korali, a dla wyrabiania tychże posiada 40 | 
pracowni, które zatrudniają blizko 2000 osób, głó- | 
wnie kobiet i dzieci. Wyroby koralowe rozchodzą 
się po całej Europie i w indyach Wschodnich. 


| 
Ważne od REDAKCYL | 
kalendarz „Prawdy“ na rok i967 | 


już wyszedł z druku! 


Kalendarz tea wykonany na dobrym papierze, 
zaopatrzony jest w deborową treść. Oprócz kalen- 
daryum i jarmarków zawiera on bardzo wiele cie- 
kawych powieści, pożytecznych artykułów, wierszy 
ilustrowanych licznemi obrazkami większemi i mniej- 
szemi, tak że cady kalendarz przedstawia sią bardzo 


ładnie. Ponadto załącza się jako nadzwyczajne do- 
datki: 
i)Cudowny Pan Jezus w kościele N. 


P. M w Krakowie (cbrazek kolorowy, prze- 
ślicznie wykonany), 
2) kalendarz śeienny, 
3) kalendarz kieszonkowy. 
Cena kalendarza dla czytelników wynosi: | 
nieoprawny 40 bal. 
eprawny 50 hal 


Kupujcie i popierajcie 


=== Kalendarz „prawny“ 
mau rok 199%. 


Odpowiedzi Redakcyi i Aduinisiracyi. 


Do Nouebegazed. Piemiądzo za gazetę i kalendarze otrzy- 
maiiśmy. W gazecie odpowiadamy tylko na wyraźne żądanie. Po- 


zdrawiemy. 


Ważne! oa rarządu gazety. Ważne! 


Przypominamy wszystkim, którzy nam jeszcze 
prenumeraty za gazetę me zapłacili, że czas już 
najwyższy zapłacić. Pismo nasze jest wielkie. 
wielę przeto kosztuje druk a nie mało także marki 
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pocztowe. Nie ociągajcie się więc ze zapłatą! — ba 
pieniędzy nam potrzeba. Jak to miło dła Was, kie- 
dy gazetka przychodzi co sobotę! — Chwytacie ją 
w rękę i czytacie. Pamiętajcież o tem, że i zapłata 
powinna do nas na czas przychodzić. 

Cena naszego pisma jest tak niska, że chyba 
nikt nie zubożeje, jeżeli kwotę tę na czas nam prze- 
śle. Jeżeli zaś kilkudziesięciu czytelników nas zar- 
wie — natenczas krzywdę taką odczuć musimy. 

Tuszymy jednakowóż, że tacy między naszymi 
Czytelaikanii się nie znajdą. 

a” tedy goraco: przysyłajcie preniume- 
ratę: 


ii W A IE 1 adna 1 RRT PIĄ FEE ZO E EEES 


Madesłama,. 


Interesującą jest, znajdująca się w dzisiejszym 
numerze naszego pisma „zapowiedź szczęścia: p. 
Samuela Heckschera snr. z Hamburga. Dom ten 
ziednał sobie dobrą sławę przez akuratną i dyskre- 
tną wypłatę wygranych sum, tak, że możemy kā- 
żdemu zwrócić niniejszem uwagę na ogłoszenie je- 
go, znajdujące się w dzisiejszym numerze naszego 


pisma. 
E) TATE DIDON IEC WIC WY 


7. października Redakcya „Prawdy“ 
przeniosła się na ulicę św. Krzyża l 7. 

Prosimy tedy wszelkie wysyłki pieniężne i ko- 
tesgondescye przesyłać pod adresem: 
„Prawdy, uł, 


Redakcya 
św. Krzyża I. 1. — Kraków. 


Tylko co wyszło dziewiąte wydanie poprawne, z 8 
obrazkami broszury p. t. 


i zebranie treściwe głównych prawd 
118 wiary Św. 2.26 
zastósowane do potrzeb parafialnych przez Ks. Fr. S, 


Cena egz. 4 hnal, tuzina 40 hbal, 100 egzemplarzy 3 korony. 
Na przesyłkę 100 egzempl. 55 hal. dołączyć należy, 


NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICK., 
ira Władysława Miikowskiego 
w Krakowie, ul. św. Jana 6 (Hotel Saski), 


lnstrowany Katechizm Średni 


Ks. W. Gadomskiego z Tarnowa 
(na podstawie Katechizmu Ks. Biskupa Likowskiego) 
zawiera całość nauki religii, bo jest w nim także cała 
Biblia, cała Historya Kościoła i wyjaśnienie obrzędów, 
a waaystko przedstawione w sposób przystępny z wielu 
przykładami, pieśniami i rycinami. Książka ta powinna 
123 być w kaćdymi domu katolichim. 
Kosztuje w oprawie tańszej 1 kor. 40 bal. (1 mk, 30 fen.) 

w oprawie droższej 1 kor. 60 hal. (f mk. 50 fon.) 

Do nabycia w Adćministracyi dwutyge 

deika IKatechietycznego w Tarnowie- 1-20 


e 


Wszeikle naśladewnictwa ł przedruk podlegają karze. 
Jedynie prawdziwyn jest 
Balsam Thierry ego 


tylko z zielona marką. „„sakonniea*.  Prawnie chrorrony. 

Siawny z dawien dawna, nieprześciy iony przeciwko za- 

burzeniom trawionia, kureżom żołądka, koice, katarom. 

corpiomom płuc, infueney itd, Cons: 12 małych lub 6 

Jiaszek nadwojnych albo taż 1 wielka tlaszka speeyalna z 
patontowanom zawiknięciem koron 5*— opiatnio. 
(98, - 6-52 


kierryeno Maté "A 
Znierry eqo Masé centyfoliowa, 
z dawna znana jako non pms ultra przeciwko wszellim» 
niewiudzieć jak uastarzałym ranom. zapałoniom, skalecze- 
niom, abseosom 1 wrzodom wszalkiego rodzaju. — Cona: 
2 słoiki kor. 360 opłatnio. wysyła tylko za przesianiem z 
gory lub pobraniem należy tości, 


Apt. A. THIERRY w Pregrada obox Rohitsch-Sauerbrunn. 


„Broszuvka z tysiącami oryxinalnych pism dziękezynnych darmo i opłatnie. — Do 
nabycia w przowadćnej części większych aptek i drogeryj apt. 


—- 


za wygrane 
gwarantuje 
państwa. 


Największa wy- | 
J grana ewent 
690.000 marek. 


Zagowiedź 


szczęścia. 


Zaproszenie do wzięcia udziału 
w korzyściach 
akie daje zagwarantowana przez państwo Hamburg 
wielka loterya pieniężna, w której 
9 milionów 248,485 mk. 
napewno wygrane hyć muszą. 
Główne wygrane tej korzystnej loteryi pieniężnej są 


następujące: Największa wygraaa w najszczęśliwszym 
wypadku: 609.690 marek. 


R premia 300.009 mk, |] 1 wygrana 40,9009 mk. 
jeb" ; 200,609 mk. | 1 A 30,939 mk, 
ILU 66,046 mk. |i 7 wygr. po 20,060 mk. 
|tz 50,660 mk. lj £ m 45,090 mk. 

-U 43,000 mk. || la wygr. po 10,000 imk, 
RE. 49,999 mk. || 86 „ p 5,090 mk. 
| 5% 23,0082 rak. || 168 , » 3,9909 mk 

i. 830,949 mk. || (66 „  „ 2,0909 mk 

l wygrana 100.6009 mk. || 437 ,, „ 42D mk, 

Ł p 60,080 mk. || 573 ,, s, 8399 mk. 

1 > 50,066 mk. !! 185 , Ne 200 mk. 


Wogóle posiada ta loterya, składająca się z siedmiu 
klas 94,000 losów, pomiędzy tymi 45550 wygranych 
ig prenu, tak, Że prawie połowa losów napewne wygrać 

musi, 

„Możliwie najwyższa wygeana w pierwszej klasie, wy- 
nosi w najszezęsiiwszyim wypadku 50.090 mk. podnosi 
się w drugiej klasio do 55,000 mk., w trzeciej do 60,090, 
w czwartej do 65 000, w piątej do 40.000, w szóstej 
do 80,000, w siódmej do 600,000 marek. 

Do pierwszej młasy, której ciągnienio urzędowo jest 
naznaczone kosztuja 

cały los oryginalny tylko 6.— mk. czyli 7.— koron, 

pół losu oryginalnego tylko -3.— mk, czyli 3,50 koron, 

twi.rć losu oryginalnego tylko 150 mk. czyli 1.75 karo 

Wkładki dla następnych klas, jako też dokładne 
wykazy wygranych podane są w urzędowym, zaopatrzony m 
w herb państwowy planie losowania, który na życzenie 
wysyłam naprzód darmo i opłatnie, kd 

Każdy posiadacz losu otrzyma odemnie natychmiast 
po Ciągnieniu urzędowy wykaz wygranych. 

a U . e 
Wypłata i wysyłka wygranych pieniędzy 
uskuteczniona zostaje przezemnie wprost do interesentów 
ukuratnie i pod Ścisłą dyszrecyą. 


Zamawiać upraszam albo przekazem pocztowym 
albo za zallezką pocztową. k = k 


mu Z powodu biiskiego ciągnienia npraszam zwru- 
eać się z zamówieniami natyehmiast, a najpóźniej do 


22-go listopada 


z znnfaniem do 


Samuel Jłeckscher senr. 


Dom bankowy w HAMBURGU. 
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Z powszechnie znanych i znakomitych 


z 


do iudu wiejskiego 


Ks. Biskupa Fischera 
opuścił prasę T. Il. i jest do nabycia w księgarni 
Andrzeja Jurzyńskiego w Przemyśću. 

CENA: K.5. z portem K 5.35, w opasce poleconej K. 5.60. 


Poprzednio wydane tomy kosztują: 


T. I. z przesyłką pocztową > 5 o f K. 5.35 
TIE. 5 5 z 7 : 5 K. 435 
121 w opasco poleconej o 25 hal. więcej. 2-3 


Tkalnia Józefa Jórasza 


„pod opieką Najśw, Rodziny“ 
w Ikorczymie (obok Krosna Galicya) 


poleca: Szanownej P. T. Publiczności własnego wy- 
robu sławne z dobroci czysto Iniane płótna Kor- 
czyńskie recznie tkane, od najgrubszych do naj- 
cieńszych web, pojedyńczej i podwójnej szerokości. 
Również Kamgarny, Szewioty (zeugi). Bieliznę 
stołową o wzorze kostkowyim i adamaszkowym, chu- 
steczki do nosa, Dymxi, Dreliszki, Ręczniki, 


is 
Ścierki, szare Płótaua pół bielone, Sienniki go- 
towe i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące, 
tudzież w wielkim wyborze Płócienka kolorowe, 
Bukienka, Fianele, Batchany, Kapy na lóżka, 
160 Chodniki ete. ete. 5—25 


Towar doborowy. -—— Geny niskie umiarkowane. 


Cenniki i próbki wysyła się na żądanie darmo i opłatnie. 


GM my 


GUY TE 


AN 


> prawdziwe 
 harcyfńskie 


znakomite Śpie- 
waki, z miłym 
łagodnym głosem 
turkotem, fleto- 
wym gwizdkiem, dzwonkiem, także 
przy świetle śpiewające, sprzedaja 
po 6, 8 i 10 zł — Przesylam 
także pocztą za zaliczką z porę- 
czeniem wartości, oraz nadejścia 
zdrowych do iniejsca przeznaczenia. 
114 Hodowia 3-10 
prawdziwych Harcyiskich karąrków 


JJ SZUFA 


Kraków, ul. Floryańska 38. 


TARR 
dW 
dovrei roli jest obecnie do 
rozparcelowania z zasiewae 
mi w w iliębisza Nowy 
koła Jarosławia, między 
tymi wiele lęk, 117 8-2 
Cena bardzo przystępna, 
w miejscu jest ksiądz i vol- 
ską ochronka z kaplicą, 
szkoła; do stacyi kolejowej 
3 klm. do Nowej Grobli 
poezta w miejscu. — Par- 
celuje Ks. L. Bikowski, pro 
boszez iac. w Daszkaeh, 
dziekan Jarosławski, uła: 
twia on tasże nabycie roli 
tej na szłatę w kilku latach, 


YE nA 
W redakeyi „Prawdy” 
firzków, alion KKausosuicza 7 
jest do nabycia bardzo zajmujące 
powiość pod tytułem: 


pad Ue 4 l ał 

Święy Kzźmien królwicz. 
Osejmuje ona 152 stron i cztery 
piękne obrazki, przedstawiające św 
krol-wicza. Na okładce mieści się 
również piękny obrazek, 

BB" Cena książki taj wyno% 
7 centów z przesyła 
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Posada organisty 
w Gzańcu (koło Kent) do objęcia 
od 15-g0 listopada b. r. 
Kumpetujący must znać dobrze 
grę na uryanach. prowadzić Śpiew 
na głosy, być trześwym i uczci- 
wym człowickiem, 

Odpisy świadectw należy prze- 
syłać do urzędu parafzinago w 
Czańcu p. Ke'ty. JE 

Nie uwzględnione podania zo- 
staną bez odpowiedzi, 1-1 
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babciu! 


Staś: Kochana 
mólkowego mam zamówić? 

Babcia: Zamów 
ziny musimy posłać ojcu 
napisz fałszywego adresu. 

. koclare dzieci, wnuki i przyjaciele! 

Największym skarbem na ziemi jest zdrowie, Zye 
bez zdrowia nie warte ani szeląga, i tylko zdrowy czło- 
wiek zdolen jest pracować i działać, W  przeważnych | 
jednak wypadkach nie znajduje chery niestety prawdziwego | 
iekarstwa na swoje cierpienie, 

Byłam także przez pięć lat chorą, probując w cza- 
sie tym rezmaitych lekarstw bez najmniejszego skutku. 
Wreszcie wyczytałam w pewuym kalendarzu o Śtzsfa | 
Schneidera wyskoku ziółikowysm, który jedynie wy- | 
rabianym bywa w Fosiczy, a stąd rozsyłanyma jest po 
całym świecie -—— nawet do Ameryki Nie wiele cię na- 


Wiele hbutciek wyskoku 
4 tuziny, mój synku, gdyż 3 tu- 
twemu do Ameryki; tylko nie 
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_PRAWDA__ 


Babka jako wybawiciela życia, 


Drawdz wa bistorya wzięta z życia. — Opowiedziana przez J. Kieiną z Zernyą, 


myślając. postanowiłam Środka tego spróbować. Zamó- 
wiłam przeto tuzin fiaszeczek Schneidera wyskoku ziółko- 
wego na próbę. Pięć do sześciu lat nie mogłam ani 
chodzić, ani spać, tak mnie męczyła podagra i rwanie w 
nogach, Przez sześć dni nacierałam się Schneidera wy- 
skokiem ziółkowym, a siódmego dnia całkiem wyzdrowia- 
łam. Wkrótce sława tego znakomitego Środka cudownego 
iozniosia się po całej wss i w okolicy, przeto w nowszym 
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122 
(Przeuruk wzbroniony.) 


czasie powtórnie go zamówiłam. Stefan, mój sąsiad, cier- 

piąc na gorączkę, febrę i ból w rękach, nogach i krzy- 

żach, pospieszył do ranie. Dałam mu więc Aaszeczkę 
wyskoku ziółkowego i w trzech dniach wyzdrowia). 

Także bratanek mój, Jan, przyszedłszy z folwarku, 
zażądał wyskoku ziółkowego, gdyż żona jego strasznie 
kaszlała i cierpiała na żganie w boku. Przypatrzcie się, 
moi kochani, i tu środek ten pomógł natychmiast. 

W sam dzień św. Jerzego przyszła do mnie z są- 
siedniej wsi akuszerka, opowiadając, iż dziecko jej co 
chwilę wymiotuje, miewa kurcze i bezustannie płacze, a 
ona sobie nie wie rady, co ma począć. Dziecię to spo- 
żyło już niemal całą aptekę, stare kobiety także próbo- 
wały, ćo im przyszło na myśl, lecz wszystko daremnie, a 
teraz dziecię jest hlizkiem Śmierci.  Wziąwszy przeto 
sposób użycia, który do każdej flaszeczki jest dołączony, 
przejrzałam go szybko i znalazłam rzeczywiście pomoc 
dla dziecięcia.  Wyczytałam, iż spożywszy w mleku 10 
kropli Schneidera wyskoku ziółkowego, a potem natarlszy 
jeszcze nim brzuszek, stanowczo pomoże. Dałam więc 
wspomnianej kobiecie jłaszeczkę wyskoku ziółkowege, mó- 
wiąc: Nie rozpaczajcie już kobietko, gdyż wszystko 
co w tym opsi stoi, jest szczerą prawdą, natomiast mu- 
sicie mi przyrzec, iż skoro Środek ten pomoże, wrócicia 
mi za tę jednę trzy fiaszeczki, Przy zamówieniu jednak- 
że prawóziwege wyskoku ziółeawego dbaicie o wyraźne 
nepisanie adresn: 

Józef Schneider, aptekarz: 
RESICZA, Hanptgrsse 50 (Siiaungara). 
Leczniczy ten środek jest nadzwyczaj tani, a porto 

i opakowanie płaci apteka. — Dziecię do wieczora zupeł- 

nie wyzdrowiało, a kobieta nie posiadając sie z radości, 

przyniosa mi w nagrodę cały tuzin Schneidera wyskoku 
ziólkowego. 

Wypadek ten wkrótce rozgłoszony został w całej gmi- 
nie, przeto wszyscy zamawiali Schneidera wyskok ziółkowy. 

W dzień odpustu zeszedłszy się w karczmie, za- 
częto sobie opowiadać o cudownych skutkach Schneidera 
wysseku ziólkewege. I tak zostało pewne dziecko ule- 
czone od terączki, inne znowu od febry, u innych zaś 
okazało się skutecznem przeciw: 


w kiszęach, kataurowi kiszek, brzusznej wodnej puchiinie, cierpieniem macicy, zapateniu nerek- 


krwawemu woczowi. paeiwinie, suehotom piue, gruźlicy płue, żółtaczce, chorobie nerek, żyłom kerczo- 


zapaleniu miedałów, pruchnieniu bosci, evwartym nogem, migrenie, szumie w uszach, bólowi głowy, astmie, 


Dziecko jedno wemitowało krwią, a mimo to zostało 
tzdrowione. Staruszek pewien stracił prawie całkiem wzrek, 
a teraz znowu dobrze widzi. Najładniejsza dziewczyna z ca- 
iej wsi nagie zachorowała, coraz więcej chudła, menstruacya 
elawala się nieregularną i nogi nabrzaiewały. Używając je- 
dnakże przez trzy dni wyskoku ziółkowoego, całkiem 
wyzdrewiała, a po czterech miesiącach wyszła za mąż. Šie- 


dmionastoletniego syna gospodarza Emericha L. wylsczył w y- 
skok ziólko wy od moczeniu w łożko. w 

Moi kochani, oświadczam wam niniejszem, iż jest 
to jedyny Środek leczniey, który każdą chorobę wy- 
leczy. Chcąc zaś nabyć prawdziwego, należy napisać 
dokładny adres: 


SCZEF S£ENKEBIEJR, aptekarz Resicza B© (Siidungam), 
Z duszy serca Życzę każcenu zżanawiejącemu, aby mu wyskok ziółkowy tak pomógł, jak mnie. Zostańcie z Bogiem, 


Szanowny Panie Apiekarzu! Wszechmocny Fág niech raczy Panu pobłogosławić, gdyż odkąd używamy wyskoku ziół- 
kowego. jest cała moja rodzina zupelnie zdrową. Jan Stfupon, Czerowa. 
7? ża 15—652 


Ssłaąduiki: Liguer ol. aetner comp. 20 gr. 


Czcionkami drukarni „Katoliką”, spółki wydawniczej z ogr. odp. w Bytomiu. 


